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Iiudwiłift dc la Cnau§8ivaic.
( D o k m c z e i i i e . )

Po odejściu Piotra Leroux, otw orzył 
spieszno Jćrzy list, którego nabycie tyle 
trudu go kosztow ało, lecz stanął jak od 
pioruna rażony; gdyż byłto list nie jego 1

Zaledwie z tego zdziwienia przyszedł 
do sieLie, rzu cił się do drzwi za Piotrem, 
lecz teraz dopiero postrzegł, iż tenże w y­
chodząc, na Łlucz ie za sobą zamknał.c  J c  o
W  tern położen ia  nie miał innego sposo­
bu w ydobycia  się z pokoju, w’ którym  je ­
go  ryw al go u w ięził, jal< tylko oknem. 
O tw orzył je  w ięc w . mgnieniu oka i w y­
skoczył, lecz z wykrzykiem boleści padł 
p o  tamtćj stronie na ziemię.

Gdy go słudzy ciotki podźw ignęli, i do 
pokoju zanieśli, pokazało się , iż sobie 
łopatkę złamał. Margrabia, uwiadom iony 
o zaszłym wypadku, odjechał we trzy dni 
po tćm  zdarzeniu jaknajspieszniej do Pa- 
tfyża, wziąwszy z sobą tylko jednego Ja- 
kóba D u b reu il, następcę Piotra Leroux, 
który ku powszechnemu zdziwieniu ca­
łego  dw oru, bez śladu by ł zniknął.

Cóż by ło  celem tej p id róży ?  Nikt te­
go nie w ied z ia ł; wszyscy jednak byli naj­
mocniej przekonani, iż ona tyczyła się 
szczęścia panny Ludwiki, która od czasu 
w iadom ości o przypadku Jórzego, w ta­
ki smutek zapadła, że się szezórze o jój 

*drow ie lękać zaczęto.
Nareszcie, po całom iesięcznćj m ebytric­

k i,  w róc ił margrabia do domu, a w rócił 
bak uradowanym, iż można by ło  wnosić, 

otrzymał jaką nową łaskę od króla, 
k tó ry  w ielkie pokładał w  nim zaufanie.

"W r. 1780, dziesięć lat przed naszą p o ­

wiastką, został margrabia na dw ór kró­
lewski pow ołanym , i usłuchał tego w e­
zwania tćm cliętnićj, iż starał się by ł wła­
śnie o opróżniony natenczas posadę am­
basadora przy dw orze rosyji im. Jakoż 
po dwugodzinnćj konferencyi z królem  
Ludwikiem X V I, dostąpił pożądanego sto­
pnia, i odjechał w  kilka dni pózn ićj w raz 
z swoją młodą żoną do Rosyi.

Będąc rów nież biegłym  dyplomatą, jak 
by ł powszechnie za nadzwyczajnie świa­
tłego męża mianyin, dopełn ił zleconego 
sobie poselstwa w  najpomyślniejszy spo­
sób ; by ło  ono dość trudne, i trw ało przez 
trzy la ta , po którymto czasie w róc ił do 
Paryża, dokąd żona jego, z puwodu nad­
w erężonego w  Rosyi zd row ia , naprzód 
się była udała.

Podczas swego pobytu w Petersburgu 
poznał się by ł margrabia z pewnym m ło­
dym Francuzem, który chorow ał na su­
choty, i czając się hli :kim końca, pow ie­
rzył mu małą skrzyneczkę z prośbą, aby 
ją doręczy ł jego  bratu, bawiącemu p o d ­
ówczas w  A m eryce; skrzyneczka ta za- 
w ićrała jego  papićry i majątek.

P ięć lut u p łyn ę ło , a nikt nie zgłaszał 
się po skrzyneczkę, i zaczął już margrabia 
pow ątpiew ać, azali będzie kiedykolw iek 
w stanie dopełn ć ost&tnićj w7oli sw7o ‘ ego 
przyjaciela, gdy wtćm, tegoż samego dnia, 
kiedy P iotr Leroux by ł u Jćrzego, od ­
dano margraLiemu list z znakiem poczto­
wym »Angers.« List ten przejął pana de 
la Chausseraie wielką radością, *{dyż w y­
czytał w  nim wiadomość o blizkićm  przy­
byciu człowieku, którego od  lat kilku dla 
jego niepojętego milczenia m iał juz zA 
umarłego.
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Jeszcze margrabia świeżo otrzymanym 
cieszył się listem, gdy córka jego Ludwi­
ka wćśzła, i z w idocznćin wzruszeniem 
do. o jca ,rzek ła :

^Kazałeś mię w ołać, ojcze.«
»Tak jest, moje dziecię. Mam z tobą 

pom ów ić.*
»Słucham c ię ;« ozwała się dziewczyna, 

spuszczając oczy w ziemię, gdyż niezw y­
kła uroczystość głosu je j ojca sprawiła 
na niój silne wrażenie.

./Nie lękaj s ię , moje d z iec ię ; t o ,  co 
mam ci pow iedzióć, nie pow inno cię wcale 
przestraszać. Zresztą, czyż nie wiesz, że 
ja cię kocham?*

Ludwika nic nie odpow iedziała, lecz 
uścisnęła ojca, a poteur chyląc swoję ja ­
sną g łow ę ku jego piersiom, szepnęła tak 
cicho, że tylko sama dosłyszeć siebie mo­
gła : »Jórzy także mię kocha.*

»Ludwiko, od niejakiego czasu postrze­
gam niezw ykły w  tobie smutek, który 
m ię niepokoi. Cóżto ? Odwracasz się ode 
mnie, lica twe bledną, sama tego nie prze­
czysz. Ta zmiana m ocno mię martwi, a to 
tóm bardziej, że i ja  także opłakuję moje 
nadzieje.*

»Jakże to rozumiesz, mój ojcze ?« 
/>Rozumióin przez to, Ludwiko, iż muszę 

zaniechać p lanów , jakie z ojcowską tro ­
skliwością na przyszłość układałem ; mu­
szę je  zaniechać, m ów ię, gdyż Bóg ina- 
czćj rozrządził. Masz teraz lat szesnaście, 
a są uczucia , o których nie chcę m ówić 
z tobą, gdyż to znaczyłoby tyle, co roy- 
ślóć, iż onych nie znasz, co przecież nie 
jest w  istocie.*

»M ój o jc z e !...«
»Tak , m oje d z iec ię , jestem ja , i będę 

zawsze twoim  czule kochającym cię o j­
cem —  Słuchaj mię corko m oja!« tlodał 
pan de Chausseraie, biorąc Ludwikę z roz­
rzew nieniem  za rękę. *Znasz mię, i wiósz, 
iż w moim w ieku, będąc pozbawionym  
iw o jć j m atki, którą zawsze najtkliwszą 
kochałem miłością, nie mam teraz żadne­
go innego życzenia , żadnćj innćj troski 
jak w idzióć przyszłość tw oję szczęśli w ą ; 
i nie wątpię tóż, że córka margrabiego 
de la Chausseraie ma zanadto w sobie sa La- 
ch etn ości, aby marzyła o szczęściu, któ-

reby im *  i pamięć naszój zacnej rodzi­
ny splamić m ogło. W ychowana w tym 
zamku, pełnym zaszczytnych wspomnień, 
n ie byłaś Ludwiko w stanie, przepom nićć, 
jaka krew  w tobie płynie. Totóż jestem, 
kochana moja córko, gotów  uczynić wszy­
stko dla ciebie, czego zażądasz, byłeś mi 
tylko życzenie swe oznajmiła. M ów  więc, 
daję ci moje szlacheckie słow o naprzód, 
iż na wszystko się zgodzę.*

» 0 , mój ojcze 1 M ój drogi o jc z e !« za­
wołała Ludwika w  uniesieniu radości, 
którćj wstrzymać dłużej nie mogła. »Ja- 
kąż pociechą przejmują mię twe słow a! 
Jakto, zamęźcie to, na którego same wspo­
mnienie przed kilką tygodniami, gniewem 
się oburzałeś ...*

»Zainęźcie to jest teraz m ojćm  życze­
niem,* —  odpow iedział margrabia stano­
w czo —  »gdyż tw oje szczęście aawisło od 
niego, a twuje szczęście jest mi droższem 
nad moje.*

»Ależ Jerzy?*
»Domyślam s ię , co checsz pow iedzióć. 

Jakoż wymagało to dojrzałego zastano­
w ienia się z mojej strony, aby się skło­
nić do przyzw olenia na zam ęźcie, m o­
gące słusznie nipstosownem się nazwać, 
gdyby nie wdanie się w  to króla, który 
temu, którego ty kochasz, nadał tytuł, 
stawiający go na rów ni z tw oim  ojcem, 
przynajmniej w oczach świata.*

»Jaklo, Jórzy...,*
/'Nazywa się teraz margrabią de Blain- 

r ille . Tak jest, m oje d z ióc ię ; k ró l, jak 
zawsze łaskawy na mnie, tak i teraz dał 
mu na moje prośby ten tytuł, który mo­
je  postanowienie usprawiedliwia. Uspo­
kój się w ięc, Ludwiko ; bądź wesołą jak 
wTprzódy, a skoro tylko margrabia deBlain- 
v ille  zupełnie w yzdrow ieje , podpiszemy 
kontrakt ślubny.*

»Ach, cóż za szczęście!«
»Oby jaknajdłużej trwać m o g ło !«
W  tój chw ili wszedł służący i oznajmił* 

że jakiś m łody człowiek, który właśni® 
nadjechał, chce się w idzieć z margrabi?* 

»Jestto bez wątpienia brat m ojego zmar­
łego przyjaciela ,« rzekł margrabia, i 1*7“" 
szedł Spiesznie na spotkanie swego taK 
niecierp li v< ie wyglądanego gości .



297 —

Zostawszy samą, zatopiła się Ludwil<a 
"w słodkie marzenia m iłości. Bladość, która 
dotąd okrywała je j lica, zniknęła teraz 
jakby cudem, w esoły uśmjecli zaw iiał na 
jó ; usta, a w oczach jasna radość zabłysła.

Po chw ili w rócił margrabia z cbcym  
gościem , i postrzegłszy Ludw ikę, skinął 
uprzejm ie ręką, aby się oddaliła , co też 
Ludwika z ukłonem usłuchała.

Po je j odejściu ozw ał się pan de la 
Chausseraie do pana de Brewannes, tak 
b y ło  na im ię g o śc io w i, w  następujące 
słowa :

»Oczekiwałem pana z niecierpliw ością, 
gdyż przybycia jego  uw olni m ię od od­
pow iedzialności za ważną rzecz , którę 
mi od pięciu  lat pow ierzono. W  życiu 
człowieka m oże się tyle nieprzew idzia­
nych wypadków zdarzyć, iż podobny de­
pozyt zawsze ciężarem być musi, który 
nas snu pozbawia. Jeź’ i pan pozw olisz, 
tedy będę miał honor w ręczyć mu skrzy­
neczkę, którą zmarły Oustaw de Brevan- 
nes przed swoim zgonem w ręku mych 
złożył, łtluczyk do niej w isiał mi od te­
go czasu ciągle na szyi. Oto jest.*

T o m ów iąc, zdjął margrabia ze szyi 
cienki jedw abny sznureczek, na którym 
był rzeczony kluczyk.

»Teraz na mni^ kolćj,« •— ozw ał się pan 
de Breyannes —  rdoręczyć panu złoty 
pierścionek, podobny zupełnie do tego, 
jaki złożony jest wT skrzyneczce. Ma to, 
jak panu wiadom o, być znakiem, po któ­
rym  poznasz brata swego zmarłego przy­
jaciela.*

»Dziękuję panu ;«—  odpow iedział pan de 
la Chausseraie, b iorąc pierścionek —  »jest 
on taki sam, i nie wątpię już, >z pan jesteś 
tążsamą osobą, którćj oczekiwałem.* 

Poczćm  poruszył margrabia ukrytą 
w murze sprężyn ę; pociśnięta nią cegła 
odsunęła s ię , i ujrzano małe drzwiczki 
Żelazne. Margrabia otw orzył je  i w yjął 
Ze środka zawierzoną sobie skrzyneczkę, 
Mórą w ręczył panu de Brevannes, mówiąc 
Uroczystym głosem :

»Zwracam panu depozyt w  tym samym 
■Unie, w jakim go otrzym ałem ; teraz zaś, 
f ‘ y zlecenie m ojego drogiego przyjaciela 
■Pełnione, proszę otw orzyć skrzyneczkę.*

A widząc że pan de Brewannes z deli­
katności tego tijczynić nie chciał, w ziął 
margrabia sam kluczyk ze stolika, na któ­
rym  go by ł położy ł, i odemknął skrzy­
neczkę.

»Zapewne wiadom o panu, co ta skrzy­
neczka zawiera. Oto są papiery, tu p ort- 
fo lio , a w7 nim suma 600.000 franków.*

Margrabi a w ziął p ortfo lio  do ręki. Ja­
ka nagła myśł opanowała go w tćj chw i­
l i , jaka dziwna wątpliwość ogarnęła mu 
duszę, któż odgadnie? Lecz twarz jego  
pobladła •—  rozw inął portfolio —  było  
próżne.

Jakby piorunem  rażony, strętwiał na 
miejscu.... Osłupiałe oczy jego  zdały się 
być pozbaw im e wszelkiej w ładzy ruchu, 
ramiona ow isły martwo po c ie le ; można- 
by go było m ieć za posąg, gd\by nie 
gw aiiow ny oddech w piersiach, który je ­
szcze o życiu świadczył. Tak upłynęło 
kilka minut, wT ciągu któregoto czasu pan 
de Brevannes ani słowa przem ów ić nie 
śmiał, tak szczćrze szanował boleść mar­
grabiego. Po niejakiój chwili podniósł 
pan de la Chausseraie z trudnością ramię 
w7 g órę , a ręka jego  wskazała na leżące 
u stóp , roztw orzone portfo lio . W te­
d y , jakby ten w idok zbudził w  nim ju ż 
gasnące życie, w yrzekł zcicha, głosem naj­
głębszej rozpaczy : »Jestem zhańbiony!*

»0 , nie wymawiaj tego słowa, margra­
bio!* ozw ał się żyw o pan de Brevannes. 
»Jest ono zi ieważeniem ust tw oich ; ta 
suma....*

»Pędzie panu zwrócona,* —  przejął mar­
grabia —  »choc7‘ażbym miał wszystko, co 
mam, pośw ięcić, przysięgam, że odbierzesz 
tę sumę.*

»Nie przyjm uję tćj ofiary 1* zawrołał pan 
de Brevannes. »Nie przyjm uję je j żadną 
miara. I cóż mi zresztą zależało na tćj 
sum ie! Jestem dość bogatym, aby bez żalu 
ponieść tę stratę; zapomnij w ięc panie 
margrabio o tćm ; niech to będzie m ię­
dzy nami obudwoma tajemnicą.*

»Nato nie zezw olę ; szlachetne oświad­
czenie pańskie nie może mię uspokoić; 
pow ierzono mi 600.000 franków, i muszę 
je  zw rócić. Jedyną prośbą moją jest, abyś 
mi d ozw olił czasu, uwiadom ić o tćm p o -
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licy ję  i wyprawić pogoń, litóraby doszła 
śladu w in ow a jcy , a spodziewam  s ię , ze 
on ręki sprawiedliwości nie ujdzie.* 

»Zgadzain się chętnie na to ; jakkolwiek 
wielką jest boleść, jaką mi postanowienie 
tw o je , margrabio , sprawia; przecież p o­
w inienem  mu się poddać, i nie chcę juz 
dłużej nalćgać, lecz pozostaje mi jeszcze 
prośba. Jestem samotny w  św ie c ie , nie 
mam ani k rew n ych , ani ro d z in y ; wszy­
stkich, których kochałem, zabrał Bóg do 
siebie, a przeto proszę cię, prosi cię oto 
hrabia de Brevannes, abyś pom ny przy­
jaźni, jaka cię z moim bratem łączyła, 
raczył mi dać rękę swój córki.*

Tem  oświadczeniem b y ł margrabia nad 
wszelki wyraz zdziw ionym ; poją ł on za­
miar pana de Brevannes, a szlachetna de­
likatność, z jaką on i sławę i majątek 
przyjaciela swego chciał ocalić, n iew y­
m ow nie go rozrzew n iła ; ścisnął go w ięc 
w zruszony za rękę, i rz e k ł:

•Dzięki, dzięk i, panie hrab io ! Jestto 
zaiste piękne i szlachetne oświadczenie !... 
Lecz przyjąć go nie mogę.*

•Ale ja  przyjm uję!* zawołała Ludwika, 
stając nagle we drzwiach.

•Ludwiko !<*
•Tak, mój ojcze. Ja, Ludwika, która 

wszystko słyszałam, i chcę być godną cie­
bie. Ludwika, której serce, jak sam w y­
rzekłeś, tylko szlachetnym dostępne jest 
uczuciom , i nie zna szczęścia, któreby 
splamiło sławę naszej czcigodnej rodziny .« 

•Ależ Jerzy 1*
•Albożeś mi dziś rano nie zaręczył sło­

wem szlacheckićm , iż będę miała w olny 
w yb ór małżonka?*

•Wszakże kochasz go...«
•Już go nie kocham !* rzekła Ludwika 

stanowczo ; potćm  zebrawszy wszelkie si­
ły , zw róciła  się do hrabiego Brevannes 
i oąwała się głosem wzruszonym :

•żądałeś hrabio ręki mojćj ; . oto ją 
masz.*

•Przyjmuję ją. z rozkoszą I* zaw ołał ży­
w o pan'de. Bresmnnesi »Lecz jedynie, aby 
ją  dać człow iekow i) który ma w ięcćj pra­
wa do niój ode mnie....*.

•Jak to hrabio rozumićsz ?i<
•Tak, iż Jćrzy jest moim przyjacielem,

a mając do w yboru między dwojakićm  
szczęściem, w olę szczęście pani ustalić.*

* *
*

Już dnia następnego w ykryło się , iż 
margrabia de la Chausseraie stał się ofia­
rą kradzieży, a poszukiwania p o licy i skoń­
czyły  się wkrótce przyaresztowaniem P io ­
tra Leroux, który jeszcze całą skradzioną 
sumę nieiiai uszoną m iał przy sobie, a swo­
ją nagłą ucieczką pierwsze podejrzenie 
na siebie ściągnął. Uznany za winnego, 
i nie mając żadnych łagodzących okoli­
czności na swoją o b ro n ę , został on na 
śmierć skazanym, i poniósł tę karę w An- 
gers, tegoż samego dnia, gdy pleban w Se- 
gre pannie de la Chausseraie z margrabią 
Jerzym de Blainville ślub dawał. Pan de 
Brevannes służył państwu młodemu za 
drużbę.

Róine pomysły.
Podobnie jak pojedyńcze umiejętności 

co do treści sw ojćj są różne, tak tćż ró ­
żnią się i skutki, jakie oddawanie się tym 
um iejętnościom  na pojedyńczych osobach 
sprawia, a to podług różnicy osoby uczą­
cej się, i usposobienia, w jakiem do na­
uki przystępuje. Nauka dziejów , z jednej 
strony rozpłom ienia wprawdzie um ysł; 
lecz z drugiej strony działa przytłumia- 
ją co , gdyż z dziejów  się uczym y, iż bu­
dow y zamysłów lu dzk ich , są nader nie­
trwałe. Nauki filozoficzne uspokajają wpra­
wdzie, lecz nigdy nie zadowalniają cz ło ­
wieka, a jak metafizyka pod jednym  wzglę­
dem podnosi umysł, tak pod drugim w ie­
dzie go w najbliższe sąsiedztwo obłąkania, 
ponieważ tyle nierozwiązanych pytań na­
potyka. Matematyka uczy wprawdzie ści­
słego, loicznego myślenia, lecz zato na­
bawia pedantyzmu, zaprawia wprawdzie 
podobnie jak gra w szachy w kombina- 
cyje, lecz ducha przytępia i czyni go je ­
dnostronnym. Najlepiej w iedzie się jeszcze 
naukom przyrodzonym .

Znany włoski uczony i znakomity dyplp" 
mata, Galiani, mawiał często w żarcie, iż m e 
czyta nigdy ifinój książki prócz k a le n d a r z  
który sam jeden tylko prawdę mówi.
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Lessing porów nyw ał świai do zńgara; 
^agą, tw ierdził on, jest w ór z pieniędz­
mi, a wahadłem, które wszystko w  ruch 
•wpraw a, kobiety.

»JakimJeto sposobem podarzyło się pa­
tiu odkryć prawa systemu świata ?« zapy­
tano Newtona. »Nie myślałem o niczćrn 

innćm ;« odpow iedział.

»Jakże w tak młodym wieku tyle do­
konać mogłeś ?<i zapytał ktoś Aleksandra 
M acedońskiego. »Nie ma nic łatw iejszego;« 
odrzekł zdobywca Azy i, »co dziś uczynić 
mogłem, nie odkładałem na jutro.«

Szczęście jest tak-niestałem, jak chlubna 
pamięć, sława, jest stałą. Szczęścia uży­
wamy za życia, sławy dostępujem po śmier­
ci ; szczęście nie zasłania od zawiści, sła­
wa chroni nas od zapomnienia ; szczęście 
przychodzi ślepo i bywa dziełem  przyja­
ció ł, d ob roczyń ców ; sławy można się 
tylko natężeniem wszystkich sjł dobić. Żą­
dza sławy wynika z ognistego zamiłowa­
nia cnoty. Sława była zawsze i jest je ­
szcze w przym ierzu z olbrzym am i; jej 
droga idzie przez ostateczne kończyny b ło ­
gosławieństwa i przekleństwa rodu ludz­
kiego.

Aycie wskazuje każdemu człow iekow i 
Żelazną łaską drogę, którą postępować mu 
należy. Szczęśliwy, kto w idz. tę przew o­
dnią łaskę i nieznuzonym  krokiem idzie 
Za jej kierunkiem , a nie czeka, aż mu 
za karę boleśnie na plecy spadnie

Główną wynikłością, jaką dojrzalsze la­
ta człow iekow i podają , jest zmiana sto- 
;Unku, zachodzącego m iędzy nim a wzglę­

dną wartością wszystkich znanych mu rze- 
c*y. Co niegdyś celem jego tęsknoty, je -  
ge w ia ry , jego  dążności by ło  , to z cza­
sem rozpływ a mu się cząstkowo w  m tę ; 
® to co niegdyś iniał za błahe, za < ro- 
!*i*ostkę, staje mu się coraz ważińejszem. 
* antastyczny cel jego m łodzieńczego, mrzą- 
®cgo życia, jaśniał mu zawsze zdała, w  od - 
*egłości, i. ztądtćż ży ł on głów nie przy- 
B«o ś tią , łecz doszedłszy pory  ow ych wa

żnych drobnostek, zdaje się ihu, iż  do­
piero teraz ma całe życie tuż przed oczy­
ma, przed sobą, i żyje ju ż  obecnością.

Każda pcw rom a droga zdaje się być 
daleko krótszą niż droga do nieosiągnio- 
.iego jeszcze celu. Tak też dzieje się i z la­
tami starzejącego się człowieka. Nie m o­
że on sobie w  tćm inaczej poradzić, jak 
tylko, wyobrażając sobie, iż ta droga po­
w rotu , jest właśnie wstępną drogą do 
jakiegoś now ego celu i życia.

Jeśtto niemoralnie, p ieścić uczucia swo­
je, chociażby one by ły  nawet nienaganne. 
Należy być surowym  i nieubłaganym dla 
sieLie, jeże li sobie w ierzyć, jeźli się p o ­
ważać chcemy,

Najszczęśliwszym z ludzi jest Benjamin 
Franklin: nie dlatego, że się przyczynił 
do oswobodzenia narodu, m e dlatego, że 
pioruny poskromił, nie dlatego, że późnćj 
starości dożył, nie dlatego, że jedynie sam 
sobie miał wszystko podziękować, nie dla­
tego, że nieograniczonego poważania spół- 
czesnych doznawał i nieśmiertelną sławę 
pozyskał, co wszystko razem jest n eza- 
przeczenie wielkiem  szczęściem; aie dla­
te g o —  że sam nienił się być szczęśliwym, 
i że w  calem życiu miał tylko jednego, 
chociaż zupełnie wynagrodzonego błędu, 
żałować.

»Jest-że o b ł ą k a n y  nieszczęśliwym ?« —  
Takie pytaeie zadaje sob e w dzienniku 
swoim pewien muzyk, cierpiący czasowo 
pomieszanie zm ysłów , przerywane nie­
kiedy zdrowóm i chwilami, i odpowiada 
sobie w lei* sp osób : »Zdaje mi się, iż nie 
iesł nim bynajmniej. Owszem, nie ina 
szczęśliwszego człowieka nad takiego sza­
lonego, któremu pomieszanie w esołe obra­
zy w  duszy w yw ołu je ; a ten, który w  sw o- 
jćm  obłąkaniu mniema, iz okropne traiczne 
przeznaczenie ze szczytu ludzkiej szczę­
śliwości w  przepaść nieszczęścia gb strą­
c iło , czuje1 tylko rozkosz w  boleści, któ­
rej wielkość i wzniosłość, są mu durńą i p o ­
ciecha; jfeńid śię ztfaje, iż nie b y ło  w  całej r 
starożytności szczytniejszego bohatera, pó ł-
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to g a  nad niego, zdaje inu się, że dźw :ga 
brzem ię boleści całego świata, i dźwiga 
ją mężnie t«

»Nieraz się pytam ,« —  m ówi dalćj tenże 
obłabany, w  ch w ili jasnowidzenia —  »co 
jest° sztuha, co poezyja? i zdaje mi się, 
iż praw dziw e obłąhanie jestto stopień sza­
lu , mający w sobie coś i z natury poezyi 
i z natury sztuln, i że jest w  św iecie nie 
raniej potrzebnem jal< sztuha i p oezy ja ; 
i wnoszę, iż w ielu  bardzo rozsądnych ludzi, 
chociaż tak się zwą poetami i artystami, tak 
m ało mają wyobrażenia o sztuce i o poe­
zyi , jak i o szaleństwie 1 I dzieje się też 
n iekiedy, że ludzie, którzy w  czasie swe­
go zdrowTego rozsądku, ani iskry poezyi 
w  sobie nie m ieli, nagle arcypoetyczny- 
m i się staną, gdy ich szał napadnie. W ie­
dział o tein dobrze niezrównany mistrz 
Szeksp r , tw orząc sw7ego »króla Leara*. 
Cóżto za nudny, staroświecki zrzęda i ga­
duła z tego króla Leara, dopokąd nie 
oszaleje! Jak niedorzecznym , dziecinnym, 
śmiesznym, wydaje on się w  swym gnie­
w ie ! Przeciw nie jak spaniałyin, dostoj­
nym , rozsądnym , pełnym  porażającego 
dow cipu , jest Lear szalony' Każdy cal 
królem  U

Czyż rów nie jenijalnie szalonymi są 
ro .i ele naszego wi eku,  s o c y j  a l i ś c i  
i  k o m u n i ś c i ?  »Socyjal izm komu­
nizm,« —  m ówi bardzo trafnie V enedey —  
•okazuje się przed sądem rozumu przez 
to  samo ju ż r*'edorzecznym i potępienia 
godnym, iż zasadza się na przew rotnój, 
w cale szalonej myśli, jakby rękojm i szczę­
ście. każdego pojedyńczego członka społe­
czeństwa, każdego człowieka, nie w nim 
samym, lecz w społeczeństwie szukać na­
leżało. Przypuściwszy taką zasadę, znika 
wszelkie pojęcie indyw idualności; n ić ma 
ju ż  osoby, n ić ma już człowieka, n ić ma 
prawa, n ić ma bezprawia, n ić ma szczę­
ścia ani nieszczęścia, ni zbawy ani zgu­
b y —  słowem, n ić masz nic.«

Najpiękniejszą pochwałą jaką kiedy w y­
m ow ie kościelnćj oddano, jest słow o Lud­
wika X IV g o , w yrzeczone do Massilona : 
•Słyszałem ju ż w ielu sławnych kaznodziei,* 
rzekł król, byłem zawsze w ielce z nich

zadów olcnym  —  lecz Ie razy pana s ły -  
szę, jestem zawsze w ielce sam z siebie 
niezadowolonym .*

Wystawiać kogoś na próbę, jestto bardzo 
niesłusznie, gdyż daje mu się przezto umy­
ślną sposobność do zgrzćszcma.

Im drażliwszym czyj umysł, tćm niej  
rozsądniejszym.

Szćrokie rozpraw y mogą tylko z cia­
snych głów  pochodzić.

W ielkie dusze bywają zachwycane w ie l- 
kiemi idejam., lecz gminna natura ludzka 
zachwyca się tylko osobami . osobistością.

Sposobność m e tylko złodziei, lecz i 
w ielkich  ludzi tworzy.

W iadom ości literacki©.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -przem ysłowego T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y sz e d ł nr. 35fy i za w ió ra :
1) Co je s t miodunka (M elligo, M cllatr.s, Rossetnelis) t
2) Zdanie pana L icbiga  o chorobach roślin w  ogóln o­
ści 3) O dzierżaw ach  angielskich i sposooic icii pro­
w adzen ia. (.Dokończenie.) 4 ) Jak zapobiegać s z ó rz ą - 
có j się zarazie  Kartofel ? 5 ) W y ją tek  z  listu z  okoli­
cy  P a ry ża , pisanego 2 lg o  lipca lb46. ó ) W iad om ości 
handlowe. 7) Uwiadom ienia potoczne.

W a ż n e  o d k r y c i e .  Dzieńniki berlińskie d on oszą ; 
R zeźb ia rz  Enrico Franzon i z K arrary , artysta znako- 
mitój s ła w y  , k tóry  daw uićj przez długi czas w  H a­
dze, w  Londynie, w  Paryżu , i praw ie w e w szystk ich  
stulicach europejskich , a w roszcie  w  Petersburgu b y ł 
zatrudniony, w y n a la z ł machinę, która pod stórem je ­
dnego cz łow iek a  o daleko mniejszym niż z w y k łe  ma­
chiny parow e koszcie  zbudow ana i w  ruchu utrzym y­
w ana, bez ognia i pary, a zaLśra i bez n iebezpieczeń­
stw a ztąd w y n ik a ją ceg o , teżsam e skutki sp ra w ia , co  
teraźn iejsze  machiny parow e. W y n a le ź cą , klórem uby 
ty lko to jedno zarzu cić  m ożn a , iż  zapew ne sam sie­
bie zw o d z i, chce po zaw arciu  należytego kontraktu, 
któryby mu w ła sn ość  je g o  z a p e w n ił, udzielić w yn a­
lazku sw ego w iarogodnym  zn a w co m , a m ianow icie 
ośw iadcza , iż  ż y c z y łb y  sobie odstąpić go  ja k o  p r z y ­
w ileju  komuś w  Prusiecb, żąd ając za  to okrąg łó j sumki 
300.000 talarów , m ających się jednakże dopióro w tedy 
w y p ła c ić  , gdy  je g o  machina w szelką  próbę z  najle­
pszym  lok om otyw cn  w ytrzym a.

Ż y w n o ś ć  n a r o d ó w  s t a r o ż y t n y c h .  N awet 
sposób żyw ien ia  się podlóga tyrańskiem t berłu mody. 
Co z a  różn ica  m ięazy spartańską połów ką, lub rzym - 
ekiómi potrawkam i z  pawich i s łow iczy ch  ję z y cz k ó w , 
a ortolanowóm i pasztetam i now ożytnych  sm akoszów - 
Strabo opnw i aa a, iż  dawni Luzy tanie karmili się l,r 
p ó ł roku żo łęd zią , z  którój lóż  chlób p ieczono. "■ 
w n ież  i starożytn i m ieszkańcy A rkady i ż y l i ,  podług 
Aelia-ia, ż o ię ^ z ią ; głów ni im jad łem  Atefi szyków  b y ły
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-®gi, Tyryntyjan  ja b łk a , Iadótv s z u w a r , K aim auów  
ź d ź b ła ,  M eotów i Sarm atów p roso , dawnych G er- 
Jnanów płonki i kwaśne m leko, bez żadnej innej p rzy ­
p ra w y ; S łow ian  proso i gryk a. Mięsem brzydzon o się. 
W ięk sza  część  narodów  wschodnich ż y w i się dotąd 
Prawie w yłączn ie  mlekiem, masłem, śmietaną, ja rzy n ą  
i ! wocam i.

R o z m a i t o ś ć  w y z n a ń .  W  Nowym  Jorka mie­
szkają obok siebie w y z .ia w cy  16j  różnych  obrządków , 
•n^jący r t z .m  213 św ią tyń ; z  tych n a leży  20 rzy m ­
skim Katolikom, ło  Metodystom, 38 Auglikanom , 32 P res- 
byteryjanom , 20 Baptystom, 18 holenderskim R eform i- 
stom , 5 Lutrom , 9 Ż y d om , 5 K ongregacyjon istom , 4 
H w ak rom , 3 reform ow anym  P resbytery jan om , 2 U ni- 
tLryjUszoi.., 2 Swedenborgijanom , 1 Hernhutom.

A r m i j a  m e k s y k a ń s k a  przedstaw ia szczeg ó ln y  
W idok; znajduje się w  nićj bowiem ty leż kobićt co 
m ę ż czy z n , a jen era łow ie  m eksykańscy, ja k  za w sze  
tak i w  obecnej w ojn ie z  Z jednoczoućm i stanami p ó ł-  
noenćj Am eryki uw ażają  ten korpus posiłk ow y za  ko­
nieczną potrzebę. T ow a rzyszą ce  w ojsku kobićty w y ­
ruszają przy  każdym  pochodzie o 2 —3 godziny w cz e ­
śniej od m ężczyzn  i przybyw a ją  o ty leż  w przód  na 
m iejsce w yzn aczon ego  obozow iska. Z aczćm  biorą się 
natychmiast do znoszen ia drew , niecą og ień , i gotują 
je ś ć  dla sw oich  m ężów , braci i syn ów . Bez nich mu­
sieliby żo łn ie rze  w  tam ecznych pustych, górzystych  
okolicach  z  głodu zg inąć. W  ten spojóD nie p r z e ­
szkadzają  kobićty szybkości pochodu, le cz  ow szem  go 
p rzy sp iesza ją , u łatw iając m ężczyznom  pracę i w y p o ­
czynek . P odczas boju zostają  one w  pobliżu w a lcz ą ­
cych  , w  takićj jednakże o d le g ło ś c i, aby poruszeniom 
w ojska  nic za w a d z a ły . Po bitwie zajmują się ranny­
mi j troskliw iej niż w  zw y cza jn y ch  lazaretach ich 
■pielęgnują, uos tych biednych n iew iast, po w iększćj 
części Indyjanck, nie je s t  w ca le  zazdrości godnym ; 
g d y ż  prócz trudów i niedostatku, muszą one je s z c z e  
w ie le  k rzy w d  od rozpasanego żo łn ićrstw a  znosić, le cz  
poddają się wszystkiem u z  n ad zw ycza jną  cierp liw o­
ścią i rzadkićm  poświęceniem.
■ I l o ś ć  k u r s u j ą c e j  w  E u r o p i e  m o n e t y  obli­
czon o  na k m ilijardy, na których kredyt i obieg prze­
sz ło  óOciu m ilijardów pieniędzy papierow ych polćga . 
Z  tych ÓOciu m ilijardów  przypada 4o na długi publi­
czn e , reszta ’"0  na ak cy je  żelaznych  kolei i banknoty.

. 4 m n « s t y j a  n o w e g o  p a p i e ż a ,  udzielona w s z y ­
stkim w  państwie knścielnćm uwięzionym  i z a  granicę 
zb iegłym  przestępcom politycznym , obudzu ciągle  naj­
ż y w s z y  entuzyjazm . O sobliw ie m iała być rozrzew n ia ­
ją cą  procesyja do Matki Boskiej, w  Bo>onii, p rzy  k tó - 
r ć j w szystk ie żon y  ułaskaw ionych w ięźn iów , w  bia­
ły ch  sukniach, w  parach, z  w oskow ćn ■ pochodniami 
W ręku , do onrazu N ajśw iętszćj Panny pielgrzym kę 
O dpiaw iały.
- P o c z t a  g o ł ę b i  a. Adm iuistracyja fraucuzkićj kolei 
Północnćj w yda ła  pod d. bgo lipca rozpor: ądzenie, za ­
braniające rozsy łan ie  lub tćż transportowanie gołębi 
W zdłuż ca łć j kolei. Zachodzi je s z c z e  pytan ie , cz y li 
teki zak az  je s t w  m ocy aaministracyi, co kię w krótce 
■okaże, ile że  liczne ju ż  oto. procesy  w ytoczon o . J e - 
Oen z  adm inistratorów postrzeg u  odd&wna z  niechę­
c i ą ,  iż  zręczui spekulauci prędzćj niż on kursa g ie ł ­
dy londyńskićj i amsterda nskićj w ie d z ie li, i że  go 
Pr*eto na gieidzin  paryzk ićj prześcigano.^ Konkuren­
c ję  tę u łatw ia ły  g o łę b ie , które codzleńilie z  Kaletu, 
*  Brukseli, ja k o tćż  innych miast w ażne wiadom ości

kursa przyn osiły , a potćm z  P aryża  nazad do Bru­
kseli i Kaletu od s j tane b yw a ły . O w oż rzeczony  bau- 
* ‘*r chce temu koniec p o ło ż y ć  i w y d a ł p o w y ż sz y  za ­

każ w  tym celu. le cz , ja k  się zda je , p ierw szy  lepszy  
sędzia  pokoju obali to ca łe  dow olne rozporządzenie.

P o s a g i  c ó r e k  w y d a w c ó w  g a s e t  a n g i e l ­
s k i c h  byw ają  często tylko na m ałćj cząstce  w y d a ­
w anego przez o jca  dzieńnika zapew niane, le cz  z ię ­
ciow ie  w ca le  nie ź le  na tćm w ych od zą . I tak np. 
w ła ścic ie l dzieńnika aTlmesm, w y d a ją c  niedaw no jed n ę  
z e  sw oich  córek  za  m ąż, w y z n a c z y ł j ć j  w  posag.' 
jed nę rozd zia łk ę  w  sw ojćm  piśmie, to je s t dochód tć j 
r jz d z ia łk i, rów n ający  się intracie miernej baronii an­
gielskiej.

P o d w ó j n e  s ł o ń c e .  Dnia 13go sierpnia w idziano 
w  obserw atoryjum  pragskićm dw oje  słońc na niebie, 
jedno i drugie praw ie jednakow ej jasn ości. P ozorne 
s łońce stało nieco na zachód od praw d ziw ego , w szak ­
że  tak blizko, z e  z  powodu rażącego blasku, nic m o­
żna go było gołćm  okiem rozezn ać. Z ja w isk o  to 
trw a ło  przez dw ie minuty, poczćm  fa łsz y w e  słońce 
zniknęło.

S t a r e  d z i e c i .  Sądy tureckie nie przypu szcza ją  
bak a łarzy  za  św iadków  w  spornych spraw ach, ponie­
w a ż , podług ustaw  mahometańskich, c ią g łe  za jm ow a­
nie się dziećm i, ich samych w  dzieci zam ienia.

N o w a  o p e r a  R o s s y n i e g c ,  o którćj dotąd tak 
w ie le  po dziennikach pisano, nadeszła  nareszcie do 
P aryża , i jest w ła śc iw ie  tylko przerobieniem je g o  da­
w niejszej opery aDonna del lagom do którćj s ła w n y  
maestro nową uwerturę i kilka aryj u tw orzy ł. W r a z  
z  operą nadesła ł R ossyni list do dyreltcyi, w  którym  
b ierze ca łą  odpow iedzialność za  'o  dz ie ło  na siebie, 
i ani jednej nuty w  nićm odmienić uie dozw ala .

P a n i c z  r o m a n s o w y ,  u k a r a n y ' .  P rzy  ostatniej, 
w  celu dobroczynnym  w  Paryżu  urządzonej w ystaw ie 
modnych zbytkow ych  n rty k u łó w , które najznakomit­
sze damy sto licy  sp rz e d a w a ły , zd a rzy ł się następu­
ją cy  w y p a d e k : P rzy  jednym  z  najśw ietnićj ubra­
nych s to łów  siedzia ła  panna A  — , słynna z piękno­
ści i dowcipu. Pom iędzy rojem snujących się w ok oło  
nićj w ytw ornisiów  zn a jd ow a ł się także jak iś w ie lce  
z  siebie zad ow olony  elegant, który z obrażającą  c ie ­
kaw ością  ciągle w  pannę A — o cz y  w le p ia ł, udając, 
jak by  towarom  się przyp atryw ał, chociaż nic nie ku­
p ow a ł. »C zy  pan sobie ż y c z y s z  co kupić ?«  zapytała  
panna A — z  uśmiechem. — »Ach, to, co jabym  chcia ł 
kupić,«  od rzecze  modniś z  tkliwćm  spojrzeniem , »nie 
je s t  niestety do nabycia i® — sP nw ićdz pan tylko o tw a r­
cie, co sobie ż y c z y s z .«  - -  » 0  nie, nie wulno mi tego 
w yrzec.®  — » P r z e c ie ż ! M ów pan tylko śm iało, co 
pan chcesz kupić.® — » H a , je ź l i  pani k a ż e s z , tedy 
muszę w y z n a ć , iż  pragnąłbym  nad w szystko w  św iccie 
mieć jeaen  lok pani prześlicznych  w ło s ó w .«  — Panna 
A — nie ok aza ła  żadnego zadziw ien ia po usłyszeniu  
tak śm iałćj prośby, le cz  w zię ła  n ożyczk i, i uciąw szy 
jeden  z  najpiękniejszych sp lo tów , oddała go zdum ia- 
łemu modnisiow>, ośw iadcza jąc, iż to 50u franków  ko­
sztuje. Miłośnik pięknych w ło s ó w  nie w ied z ia ł co 
z  soną zrob ić, le cz  nie m ogąc się w ym ów ić, z w ła s z c z a  
że  tymczasem liczne grono ciekaw ych  w k oło  się z g ro ­
m adziło , d ob y ł sakiew ki i o d liczy w szy  żądaną sumę, 
od szed ł z  skruszonćm  sercem .

M i ł o ś n i c z k a  p s ó w .  Sprawa szczegó ln eg o  ro ­
dzaju w ytoczon ą  zosta ła  przed trybunał policyi p o ­
p raw cze j w  P aryżu. Panna Elżbieta Bonnemain, ig le -  
tnia s łu ż ą ca , z a p o z w a ł. panią Fillbertę P o ilgris , 63 
lat m a ją cą , oskarża jąc ją  o obelgi c z y n u c , podarcie 
czepka, sukień i innych części ubrania, i żądając 1200 
franków  w ynagrodzenia  z a  s z k jd y  poniesione i św ia ­
dectw a dobrćj s łu żby , którego pani w yd a ć je j  nie 
chce. Na żądanie sądu panną Bonnemain uczyniła ną«
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ntepuiący, w yw ód  s p r a w y : »T rzy  m iesiące temu w e ­
szłam  w  służbę u pani P oilgris. P rzcu  tón  żą d a ła  
pani najskrupulatniejszych z . św ia d czeń , których je j  
d ostarczyłam . Sądziłam  po łych  w y p y ty w a n ia ch , ż e  
mi chciała pow ierzyć  staranie o dz iecku , tymczasem 
Oddała mi «  opiekę — pieska sw ego . Z araz  p ie rw sz e ­
g o  dnia w ejścia  w  obow iązk i, w rę cz y ła  ni: pani spo­
r y  p oszyt papierów z  napisem : Instćukcyja dla E lż ­
b ie ty ; po leca jąc mi, abym pilnie to p rzeczy ta ła , r o z ­
w a ż y ła , i s'ciśie podług je j  rozk a z ów  postępow ała. 
D oręczon a  mi instrukcyja za w iera ła  przepisy fizy ­
czn ego  i m oralnego w ychow ania , ja k o tćż  z w y c z a jó w  
bygiien icznych  starego psa pani P o ilg r is , nazwiskiem  
Tudy. Oto kilka artykułów  z tej in stru kcy i: Art. 1. 
Co rano o godzin ie 6tej w  lecie , a 8ćj w  zimie, E lż ­
bieta w yp row ad zi psa na dzieuziniec i tam czek ać 
będzie, a ż .... Art. 9- Ile ra zy  daw ać nut będzie je ś ć , 
za w sze  sa n a  udaw ać ma przed psem , jakoby ja ­
d ła ,  aby mu nadać apetytu. Art. 18. Ile ra zy  
w ieczorem  nie będę w  dom u, Elżbieta zachęci psa 
do spania, w  lecie o godzin ie 10, w  zimie o 8ej, 
k ładąc się p rzy  nim, i udając że  spi, aż póki pies nic 
zaśnie. Art. 26. O bchodzić się będzie z  nim ja k n a j- 
łagoduiej i n igdy go  nic ofuknie Art. 51. E lżbieta, 
w yp row ad za ją c  psa na spacer, w ybierać będzie miej­
sca  spokojne, gdzie  m ało ludzi u częszcz a . P rzy  zb li­
żeniu się ż o łn ie r z y , d z ie c i, studentów i takich osób, 
które zw y k le  z  psami się drażnią, w eźm ie T odego na 
ręce. — B y ło  tych przepisów  140. Z d a w a ły  one mi 
się n ied orzeczn e , le cz  ż e  mi pani p rzyrzek ła  400 fr. 
roczn ie , a w ykonanie tych przepisów  nie b y ło  trudne, 
dla tego oddałam  się z  gorliw ością  m ojej służbie. P o­
mimo to b y ła  pani za w sze  n ad zw ycza j w ym agającą. 
Ile ra zy  w ych odziłyśm y na sp a cer , a b y ło  mokro na 
u lic y , trzeba by ło  psa brać na r ę c e , toż samo kiedy 
słońce św ieciło  zbyteczn ie . W  tłusty w torek spotkały­
śm y m aszkaradę sw ołu  tłustego*. W zię ła m  psa na ręce, 
ale ja k iż  b y ł mój w s ty d , gd y  pani w  obce ca łe j p u ­
b liczności, z a w o ła ła  na mnie : »C o tćż  ty  r o b is z ! P od­
nieś go  w y ż ć j I W sz a k  biedaczek nic nic w idzi t« — 
Ostatnim razem  byłam  z nim na m a jów ce ; przyzn a ję  
ż e  w ola łam  baw ić się z  p rzy ja cie lem , niż psa zaba­
w ia ć. Kato Torty po pow rocie do domu, w a rczą c  prze- 
la ż liw ie , p osk a rży ł się na mnie u pani. Pani w pad ła  
w  z ło ś ć , u derzy ła  mię w  tw arz , i podarła na mnie 
od z ież  « — Sąd r o z w a ż y ł  tę dramę kom iczną, i sk aza ł 
panią Poilgris na 16 fr. kary i zap łatę 150 fr. w yn a ­
grodzen ia  pannie E lżbićcic .

$  o w  o ś c i t e a t r a 1 u e w  P a r > ż u. Przedstaw ienia 
teatralne -w  P aryżu  urastają w  coraz w iększe ro z ­
m iary. Dramata o 7 ,  9 ,  a naw et kilkunastu od d zia ­
ła ch , trw ające do 1, 2 god zin y  po p ółn ocy , należą do 
zw y k ły ch  dań teatralnych. T eraz i>Cirque clympiquef 
p rzygotow u je  na zim ę przedstaw ienie w idow iska hi­
storyczn ego  w  6 aktach i 15 obrazach , pod nazw ą »R e- 
w o lu cy ja  francuzka*. W s z y s c y  sław ni ludzie k o n ­
wentu, i w s z y s c y  jen era łow ie  ow ych  cza sów  mają 
w y stęp ow a ć na scenie. Podobnież będzie i H cnryada 
W oltera  w  dramacie przedstaw ioną.

P a m i ę t n a  r e l i k w i j a .  Z asłon a , którą n ieszczę ­
śliw a  M aryja Sztuart g ło w ę  sobie na rusztowaniu ok ry ­
ła  , gdy  ją  kat w  ramię ra n ił, zach ow nła  się dotąd, 
i je s t  dziś w  posiadaniu niejakiego pana flipp isleys, 
dalekiego potomka M aryi Sztuart po kądzicli. Piękna 
M aryja  sama sobie tę zasłon ę  w yh aftow a ła , złotćm i 
pasami ob szy ła  i przetkała. P óźn iej inaczej ją  obra­
m ow ano i złotćm i głoskam i te s ło w a  na niej w y s z y ­

to : »V ctum serenissimat JUartae Scotiae et Galliae reginal 
marliris, qtio Induebatur, dum ab heretica ad mortnn inju- 
stlrsimuin condemnata fmi. Anno Sal. 1586 a nobtlisstmd 
matrona anglicana diu conseroalum et tandem Leo et Socie- 
tati Jesti consecratum. (Z a s ło n a  najj. M ary i, szkock ie j 
i angielskiej k ró low e j-m ęczen n iczk i, używ ana p rzez 
nią, gdy hcretyczka (E lżbieta) na śmierć niespraw ie­
dliw ą ją  s k a z a ła , r. p. i5oó  — w  ręau pew nej sz la ­
chetnej niew iasty anglikańskiej długo przechow yw ana 
a późn ićj Bogu i T ow arzystw u  Jezusowem u pośw ię­
con a .)*  — Ta kosztow na relikw ija  domu Sztuart, był® 
w łasnością  ostatniego potomka po mieczu tej rodziny, 
kardynała Y o r k , który rzeczon ą  zasłon ę p rzez  lal 
w iele  w ra z  z innćmi drogićm i pamiątkami w  sw oje j 
dom ow ćj kaplicy p rz e ch o w y w a ł, a p rzy  śmierci po- 
micnionemu panu H ippisleys zapisa ł.

C z ć i n  j e s t  ż y c i c  k o b i ć c e ?  Od 18 do 25 lat 
7Ictnią wojną m iędzy sercem a rozsądkiem ; od 25 do 
55 lat 30letnią w ojną  m iędzy naturą a k ra w cem ; od­
tąd zaś uporczyw ćm  bronieniem starej tw ierdzy  p rze ­
ciw  szturmującemu w iekow i.

T o w a r z y s t w a  p o g r z e b  n c w  A n g l i i .  Z  ka­
żdym  rokiem przyrasta liczb a  dom ów  w  Londynie, 
ogrody i aleje zn ikają, obręlt miasta coraz bardziej 
się rozprzestrzen ia , i nie ma ju ż  prawie m iejsca dla 
ży ją cy ch . L e cz  w krótce nic stanie go  także dla umar­
ły ch . Odkąd cm entarze z pobliża k ościo łów  w  polo  
przeniesione z o s ta ły , n ależy  się spod ziew ać, iż w krót­
ce te kilka piędzi ziem i, w  którychby c ia ło  lu łz k ie  
s p o c z ę ło , n ad zw ycza j p o d ro że ją , c  dla uboższych  
w ca le  do nienabycia się staną. D la tego zaw iązu ją  s ię  
tow arzystw a  pogrzebne w  celu zakładania now ych  
cm entarzy, leżących  o 20 lub 30 mil od uondym i, w  po­
bliżu żelaznych  kolei, aby codziennie osobne w agon y  
z  trupami odchodzić m ugły. Jcstio  now a k orzy ść  z  ż e ­
laznych  kolei, o której pierwotni ich spekulanci zap e­
w ne nie myślili.

S i ó d m y  d z i e ń  o d p o c z y n k u .  Chrześcijanie o b -  
chodą ja k o  dzień św iąteczny n ied z ie lę , G recy  ponie­
dzia łek , P ersow ie w torek , A syryjcrrykow ie środę, E g ip - 
cy jan ie  czw artek , Turcy piątek, Ż y d z i sobotę, a  pró­
żn iacy  — k a żd y  dzień.

F r e u o l o g i j a  d l a  d a m.  Pewien uczony Anglik 
napisał rozprawę o frenologii dla dam, i za łą czy ł 
przedmowę, w którćj wszystkie dziewice zaklina, aby 
nim się zakochają lub za mąż pójdą, wprzódy książ­
kę jego dokładnie przeczytały, gdyż będzie to ich 
w łasną winą, jeź li nieszczęśliwy w ybór uczynią. W / -  
stawmyż sobie skutki tćj uowćj umiejętności. Oto roz­
paczający kochanek rzuca się do nóg sw ojej ubó­
stwionej , błaga ją  0 wzajemność. Ona zaś miasto 
odpowiedzi, maca mu wprzód obojętnie g ło w ę , bać 
wszystkie je j wypnkłości i w k lęsłości, lub tćż , je ź l 
jeszcze  częstćm używaniem w prawy w tćj sztuce nio 
nabyła , dODywa ładnie oprawną książeczkę o freno­
logii, rozczytuje się w niej, i aop>ćrOż, pow z.;:w szy  
należyte, umiejętnie zatwierdzone przekonanie, rozpo­
rządza swćm sercem.

O s t r z e ż e n i e .  Dzieńniki w . k«. Badeńskiego z a ­
w iera ją  og łoszen ie  urzędow e, w zbran ia jące n ży w a n iz  
o łow ianych  rur do w od y , która w ten sposób sprow a­
dzana, z  czasem zatruw a się i zgubną zdrow iu  sic 
staje.

N ie  b r o ń c i e  i m !  W y rzek acie  przeciw  strojeuh* 
się dam ! Chcecie im modę odebrać 1 To -byłoby to ** ' 
mo, co ze trzćc  m otylow i ze  sk rzyd e ł ta rw ls iy  pyłek* 
to sdma, co listki r ó ż y  lub lilii,ch cie ć  szczotk ą  c z y ś c i ć !
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